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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a .  (G az. K ol.) — Pogłoska o w y­
stąpieniu m inistrów  H r. A r n i m a  i A l v e n s l e -  
beu  (?) z gabinetu ciągle się u trzym uje i z w iel­
ką pew nością na ten przypadek  P P .F l o t t w e l l a  
i B ó t t i c h e r a  następcam i ich mienią. P og łosce  
jakoby m inister E i c h h o r n  miał stanąć na czele 
poselstw a p ew nego , n ik t tu  w iary  n ie daje.

Z B e r l i n a .  —  D z i e n n i k i  f r a n c u z k i e  
zajm ują się obecnie p l a n e m  w i e l k i c h  a 1 i — 
ausów , w edług którego F ra n cy a , Anglia i Au- 
s try a  z je d n e j, a P russy  i R ossya z drugie'j 
strony  spoiną tarcz podnoszą. N ie wiedzieć, 
czy związek ten ma b y ć  zw iązek odporny  czy 
zaczep n y , czy się tyczy  w schodu czy zachodu, 
czy K rólow ej Izabelli o m ęża, czy  stolicy kon­
stantynopolitańskiej o now ego Pana postarać 
się ma. P raw d a , ze dzienniki francuzkie w  
oznaczeniu swej idei i projektów  nie zaw sze są 
ścisłe, i dla tego być m oże, że im sam ym  kwe- 
stye te jeszcze nie są jasne , ale dziwniejsza jest, 
że w rozdzieleniu tych ro i o Niem czech żadnej 
nie masz wzm ianki. Sądzićby należało , że 
F ran cy a  w  hisloryi now szej po  kilka k ro ć , a 
ostatni raz pod  m inisterstwem fh ie rsa  dość w y­
raźne otrzym ała d o w o d y , ze są N iem cy; aza- 
tern sąsiedzi nasi zareńscy zapom inać nie po- 
w iu u i, że N iem cy są ogniwem w  łańcuchu  n a­
rodów  europejskich. T o p raw da, że związek

A ustry i z F rancyą i Anglią skłoniłby P russy  
do R ossy i, ale A ustrya rów nie jest niem iecką 
jak niemi są P ru ssy , azatern obadw a te p ań ­
stw a ani na w schodsie, ani na zachodzie sp rzy ­
m ierzeńców  sw ych szukać nie b ę d ą , ale raczej 
w  śro d k u , t. j. jedynie w Niemczech. K on- 
stellacya ta  w yn ika z natu ry  rzeczy  i leży w  
zobopóluych  korzyściach , a w tedy  dopiero  
czekać trzeba, k tóra po lityka za korzystne u- 
w ażać będzie połączenie się z Niemcami. W  naj­
gorszym  p rzypadku  pozostaną sam e, lubo n ie­
podobieństw em  jest, ab y  kiedyś przy jść m iało 
do koalicyi w s z y s t k i c h  m ocarstw  przeciw  
jednym  Niemcom. T ak  interessa m ateryalne, 
jako też polityczne w yobrażenia za nadto ró ­
żnego są koloru  w państw ach i narodach eu ro ­
pejskich i nikt nie zabiera w ody i ognia w je ­
dno naczynie.

Wiadomości zagraniczue.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 2 0 . L istopada.
Publiczne zgorszenie ze sporu  pom iędzy 

duchowieństwem  a uniw ersytetem  wzmaga się 
coraz bardziej. D z i e n n i k  s p o r ó w  zanosi 
si? Znów w gniewie przeciw  uporczyw em u B i­
skupow i chalońskiem u. „P ow tarzam y, mówi 
tenże dziennik , zły  duch opanow ał część du ­
chow ieństw a kato lick iego , duch ślepoty i nie­
w dzięczności, k tó ry  je  w  w łasną przepaść w py-



cha,' i to naw et nie z n ie to le ra n c ji albo fana ty ­
zm u , coby  jeszcze jakkolw iek  w ytłum aczyć so­
bie m ożna. W  jakimże czasie od  ro k u  1 7 8 9 . 
w iara  w  tak św ietnym  b y ła  stanie p o d  wzglę­
dem  kultu  zew nętrznego , jak  dzisiaj? D w ór 
je st najpobożniejszy w świecie, K ró low a i K się­
żniczki haftują o rn a ty , zdobią kap lice , p o sy ­
łają obrazy  do kościołów . A  gdzież ty le  w y . 
rosło kościo łów , co od lat dziesięciu w  "bez­
bożnym™ P ary żu ?  O to  INotre D am e de Lo- 
re tte  i M adelaine —  św iątynie p rzy b ran e  jak  
g d y b y  sale do o p e r y , gdzie w szystko lśni się 
od  z ło ta , m arm uru i m a latu r; oto w gotyckim  
sty lu  w ystaw iony kościół St. V incent de Paul, 
k tó ry  się niezadługo o tw o rzy , a co do w spa­
niałości z N otre D am e de L ore tte  o pierw szą 
ubiegać się będzie. O pactw o  St. D enis restau­
ru je  się ze zby tkow ym  przepychem , a A rcy- 
B iskupow i paryskiem u buduje się p a łac , jak ie­
go pew nie żaden minister nie ma. —  O to  są 
cierpienia duchow ieństw a, oto zuiewaga jem u 
zad an a , a to w szystko należy się dynasty i 
o rleańsk ie j, k tórą ono zw alić ch ce , która je  
ocaliła. (D uchow ieństw o odpow ie na to , że 
św ietnością i łaską przekup ić się nie pow inno, 
ani odw ieść od pow inności zachow ania czystej 
nauk i). P o  rew olucyi l ipcow ej poddało się 
w yższe duchow ieństw o losow i s w e m u :  p r z e ­
w idziano upadek  religii katolickiej jako  religii 
p an u jące j; kw estyą tę roztrząsano w Izb ie ; 
D u p in , k tó ry  w ów czas w ielki w pływ  posiadał 
i znał zam iary K ró la , przyszedł uciśnionem u 
kościołow i w pom oc; rozstrzygnął on uchw ałę 
n a  ich k o rzy ść , ale z w ielką trudnością , a 
w ielu  szem rało. W  owym  czasie by li biskupi 
cichuteńko ; z pokorą uchylili głow y przed w y­
rokam i P rzedw iecznego; Q u o t i d i e n n e  w y­
rzek ła  sw oje m e  a c u l p a  i stała się p raw ie 
lib e ra ln ą ; Lam enuais b y ł jeszcze apostołem  
R z y m u , ozdobą i dumą kościoła. D zisiaj spa­
dla zasłona z zamiarów duchow ieństw a; w iado­
m o , co o jego pokorze sądzić należy. Jeźli 
się duchow ieństw o do now ych  zaburzeń  p rzy ­
czyni , padnie ofiarą n ierozw ażnych  sw ych 
p lan ó w , bo wszystkie znam iona pokazu ją , że 
p ierw sze polityczne zaburzen ie , jeźli do jak ie­
go p rzy jdz ie , jedyną p odporę  kościoła całkiem 
obali.«

Z d n i a  22.  L i s t o p a d a .
H rab ia  M ole pisał do k ilku  gazet list, w  k tó ­

ry m  zaprzecza w iadom ość, jak o b y  się m iał udać 
w  tych dniach do L ondynu . "Z w ykle odpo­
w iadam  ty lk o « , m ówi on w  liście tym  "pogardą 
n a  to  w szy s tk o , co n iek tóre gazety z ujm ą dla 
mnie pisać są w  stanie. D ziś wszakże winieuem

sam so b ie , b y  w y k ry ć  n iedorzeczne kłamstwo, 
i dla tego oświadczam, iż nigdy nie pomyślałem 
w ydalić  się z P aryża , a tern mniej o tern b y  się 
udać do H aw ru  lub do L ondynu.

H rabia Bresson, now o m ianow any am bassa­
d o r  F rau cy i p rz y  dw orze w M adrycie, dziś lub 
ju tro , jak  mówią, opuszcza P ary ż , b y  się udać 
na sw oje stanow isko. W  ostatnich dniach miał 
o n  częste konfereneye z Panem  G uizot.

Z d n i a 23 . L i s t o p a d a .
P an  Polignac sądził, iż rozkazow i ministra 

sp raw  w ew nętrznych  b y  opuścił P aryż, posłu­
sznym  by ć  nie pow inien. M arszałek Sebastiani, 
k tó ry  przez m ałżonkę sw oję z Panem Polignac 
jest spokrew niony , w staw ił się u ministra z p ro ­
śbą cofnięcia rozkazu, ale jak  się zdaje na pró­
żno. T ru d n o  sobie w ytłum aczyć surow ość tę. 
P an  Polignac, spoko jny  sta rzec , nie miesza się 
bynajm niej w politykę, i p rzyby ł tu li ty lko  w 
chęci p rzepędzenia zim y w gronie sw ej familii. 
R ozkaz w zm iankow any tein bardziej jest ude­
rza jący m , że Pan Poliguac także w przeszłym  
roku  p rzy b y ł do P ary ża , by  b y ć  obecnym  za­
ślubinom  syna swego z Panną C rillo n , i dość 
długo się tu baw ił, a nikt przecie nie pom yślał 
o tem b y  go niepokoić. J a k i koniec weźmie 
rzecz ta?  Zda się iż Pan Polignac postanow ił 
o p rz e ć  się danem u rozkazow i. S ądzono ,' iż am­
nesty  a by ła zupełną, i że dla tego Pan Polignac 
jest całkiem w olny od baczności w ysokiej poli­
cy i, za pom ocą której ty lko  rząd może go zmu­
sić do zm iany miejsca poby tu . Pan Polignac 
sprzedał wszelkie posiadłości we F ra n ry i,  i jak 
się zdaje na zawsze osiadł w  B aw aryi.

O d  niejakiego czasu spostrzegać się daje w 
prassie oppozycy i n iezw yczajny  r u c h ;  można 
b y  wnosić iż kreśląc sm utne położenie klas ro ­
boczych  ma ona na celu nabaw ić rząd niepoko­
ju. D w a dzienniki rad y k a ln e , la D em ocratic 
pacifique i la reform e, szczególniej w tym  wzglę­
dzie są niezm ordow ane. Z aw ierają one codzien­
nie rozczulające deklam acye nad losem klas ro­
b o czy ch , a następnie plany nietylko innego u- 
rządzenia prac, ale zupełnej organizacyi s o c ja l­
nej. W e d łu g  zdania tych P a n ó w , należałoby 
zmienić całkow icie stan tow arzyski. —  D em o­
cratic pacifique żąda , b y  w ykorzen ić wszelką 
nędzę, zaprow adzić F ouurriera  M onde Phalanste- 
r ie n ; la R eform  żąda rzeczypospolite j. W ie lk a  
część p rassy  wciągnęta jest w  zakres tych roz­
p ra w , i pocieszną jest rzeczą w idzieć jak co ­
dziennie w iększa część naszych insty tucy i oba­
lana byw a. G d y b y  polem ika tego rodza ju  nie 
w yw ierała  szkodliw ego w p ływ u  na klassę rze­
m ieślniczą, b y ła b y  ona nad e r zajm ującą; ale
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p rz y  obecnem  usposobieniu um ysłów  rozszerza 
ty lk o  fałszyw e idee , i pobudza do niespokoj- 
liości ty c h , k tó rzy  bez tego już skłouui są do 
n iepo rządku , i lubią się w yłam yw ać z przepi­
sów  p rac swoich. —  P y tan ie , czyli będą żądać 
uposażenia dla Xięcia N em ours lub nie. D otąd 
w  początkow ym  projekcie nic nie zm ieniono, i 
mimo oporu ze stro n y  ministerium , obstają p rzy  
tern, b y  żądanie to izbom przedłożyć. P. T hiers 
z falangą sw oją w sparłby  ten pro jek t. W sz y s t­
ko  to  jest jeszcze rzeczą n iepew ną, jeden je­
dnakże z dzienników  Pana Thicrsa, k tó ry  konie­
cznie hasło znać m usi, już to ru je  drogę w tym  
kierunku . D aje  on poznać, iż do tacya jeduego 
miliona dla Xięcia N em ours bardzo  dobrze in­
nem u m inisteryum , ale nie m inisteryum  z d. 2 9 . 
P aździern ika dozw oloną b y  by ć  mogła. S po­
kojne te sp o ry  o tekę dotąd nic w ażnego w  so­
b ie  nie zaw ierają. S tanow isko P ana G uizo ta 
jest mocne, a Izba depu tow anych  na ostatniem  
posiedzeniu dała mu dosyć dow odów  przyw ią­
zania ku n iem u , tak  iż bez trudności na now o 
p rzed  nią okazać się m o że!

Zbliżanie się otw arcia izb, codzieuuie w dzien­
nikach bardziej spostrzegać się daje. U lub ioną 
m ateryę w ielkiej części dzienników  oppozycy j- 
nycb, k tóra także w parysk ie j korrespondencyi 
dzienników  angielskich szczególniej naruszona 
byw a, stanow i dotacya, k tó rej m inisteryum  dla 
X ięcia N em ours jako przyszłego regenta dom a­
gać się zam yśla. Z aczynają chw ytać się tych­
że sam ych intryg i tejże sam ej tak tyk i przeciw  
planom  m inisteryum  jak przed  trzem a laty, kie­
dy  jak  w iadom o ów czesny gabinet z 12. Maja 
upadł. — C z y  się uda obecnie podobnego do­
stąpić rezu lta tu , czas wykaże.

Z P a r y ż a ,  dnia 2 4 . Listopada.
Z M arsylii nadeszła tu depesza telegraficzna 

z A l g i e r u  z dnia 2 2 . m. b. w ydana od tam e­
cznego G en e ra ł-G u b e rn a to ra  do M inistra w o j­
n y  : »Dnia 11 . in. b: G eneral T em pourc  w oko­
licach M alah u , 4 0  Iieues na p o łudn ie -zachód  
od  M askary, doszedł do obozu  K alify Sidi-Em - 
b a ra c k -  B en -A llah , zam yślającego na poludnie- 
zachód  od Tlem ezenu z A b d e l-K ad e rem  się 
po łączyć. Jego siły zb ro jn e , składające się 
z  szczątków  różnych batalionów  p iechoty  i czę­
ści jazd y  E m ira , p raw ie całkiem  zniesiono; 
4 0 0  zab itych  pozostało na pobo jow isku  a 3 0 0  
w zięto  w  niew olą. K alifa S idi- E m barack  w  po­
tyczce  tej zg in ą ł; b roń  jego z trzem a chorą­
gwiam i do  Algieru posłano.«

P- L a fe rte , zięć H rabiego M ole', znany  Le- 
g itym ista , do  L o ndynu  się u d a , ab y  tam K się ­
ciu Bordeaux złożyć swe uszauowauie. — Z tej

okoliczności korzystali zapew ne i le  m yślący, 
aby  puścić wieść o w yjeździe H rabi M ole do 
L ondynu . —  H rabia całą zimę w  P ary żu  p rze­
pędzi.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 1 7 . L istopada.

C zterech zabójców , k tó rzy  strzelili do  G ene­
rała N arvaeza, już schw ytano i całkiem  o zb ro ­
dnią przekonano . N ależą oni w szyscy do naj­
niższych klass lu d u , i służyli jako  gw ardziści 
narodow i w batalionie strzelców  pod  dow ódz­
twem Pułkow nika G u rrea , poufałego ad jutanta 
i Sekretarza E sparte ry . Je d en  z aresztow anych, 
czeladnik  rzeźn ick i, w yznał w szystko, a m ia­
nowicie, że R edaktorow ie E s p e c t a d o r a ,  k tó ­
rzy  zem kuęli, całym  tym  zamachem zabójczym  
kierow ali i takow y  opłacili. C zeladnik  rzeczo ­
n y  otrzym ał ze sw ej strony  7  p ięcio franków ek; 
inny  zaś w spółw inow ajca 4 0 . U  innego aresz- 
tanta znaleziono bilet, w  k tó rym  jeden  z R eda­
k to rów  E s p e c t a d o r a  zlecił sw ej zonie, ab y  
oddaw cy  pozw oliła z oznaczonego zam knięcia 
w y jąć  to co tam że by ło  schow ane. G d y  p rz y ­
szło do rew izy i, znalazła tamże władza nab ity  
trabukas. W  skutek  zeznania w innych w iele 
osób, m iędzy nimi też b rygadyera  L ey m era , a- 
resztow ano.

N adeszła w łaśnie w iadom ość, że K r ó l  o b  o j- 
g a  S y c y l i i  Izabellę II. uzna ł; o raz niesie p o ­
głoska, że jedno  z trzech m ocarstw  północnych 
w kró tce rządy K rólow ej lej uzna.

Z  P a r y ż a ,  dnia 2 4 . L istopada.
D epesze telegraficzne z Hiszpanii.

P e r p i g n a n ,  dn. 21 . L istopada. — B a r c e ­
l o n a  o n e g d a j k a p i t u I o W a ł a ; w ojsko K ró­
low ej w czoraj do miasta tego w eszło ; w arunki 
poddania się są w ogóle też same, pod którem i 
na kap itu lacyę Saragossy przystano.

B a r c e l o n e t t e ,  d. 2 0 . Listop. — P ow stańcy  
w idząc że się na ogólny szturm  do miasta zanosi, 
w ysełali od dw uch dni jedną kommissyę po d ru ­
giej do  G enerał-K apilana S anz, aby  k o rzy st­
niejszej dostąpić kapitu lacyi od tej k tórą im d. 
1 0 . m. b . ofiarow ano. G en e ra ł K apitan uczyn ił 
im  dalsze koucessye; pow odem  do  tego by ło  
pow szechne życzenie, ab y  rządy  K rólow ej Iza­
belli od wielkiego ak tu  łaski i pojednania św ie- 
nie się rozpoczęły. W o jsk o  te j chwili do  m ia­

sta  w chodzi. B lokada p rzez trzy  dni jeszcze 
trw ać  będzie. Skom prom itow ani p rzyw ódzcy  
p ow stan ia , k tó ry ch  G enerał K apitan  w ym ienił, 
na statku francuzkim  się zaam barkują i do  P o rt 
V endres się udadzą.

B a r c e l o n a ,  d. 22 . L is t.— W o jsk o  K ró lo ­
w ej zajęło bez  trudności w szystk ie stanowiska
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w  m ieście; G cneral-K apitan now e ayuntam ieuto 
tu  w czoraj mianował i instalował. Poniew aż u- 
z b ro jo n a  m ilicja  bezpraw i przeciw  w ojsku  się 
dopuszczała i buntow nicze w jd a w a ła  okrzyki, 
w ydano  więc dzisiaj przed południem  bando, 
nakazujące rozbro jen ie w szystkich m ieszkańców 
B arcelony. C i co w  ciągu 6 godzin b ron i swej 
nie w ydadzą, śm iercią karani być mają. C złon ­
kow ie Ju n ty  i około 1 0 0  oficerów  korpusu  o- 
chotników  i m ilic ji narodow ej dzisiaj do  F ra n ­
c j i  się udają a to  na pokładzie »Cam eleouu« i 
»Phenicien.« Paszporta dał im G enera ł K apitan.

B a y o n n e ,  d. 2 2 . L is t .— D ekret królew ski 
nakazuje w znow ienie A yuntam ienta podług istną- 
cych  praw .

—  L isty  z P e r p i g n a n  z d. 2 0 . List dono­
szą, że dom y najznakom itszych kupców  w B ar­
celonie d. 1 8 ., w ięc w  dniu przed poddaniem  
się , przez tłum y pow stańców  złupione zostały.

N i e m c y.
Z U r a c h u .  — U rzędow y okólnik w  T y ­

godniku (W ochenb la tt) z dnia 11 . L istopada 
o p ie w a : Z darzały  się w  ostatnich czasach czę­
ste  p rzy p ad k i, źe zabijano konie na żyw ność 
dla ludzi. W y ż sz a  w ładza uznała pod tym  
w zględem , że w yrzynan ia  i sprzedaży mięsa 
końskiego do cechow ej pow inności rzeźników  
policzyć nie m ożna, że prze to  o zakazanie 
sprzedaży  takow ego mięsa na uży tek  m owy 
b y ć  nie może. L u b o  zaś używ anie mięsa koń­
skiego w edług opinii w yższej w ładzy  lekarskiej 
nie jest szkodliw em , i sprzedaż mięsa końskie­
go p rzy  należnej baczności na w łasność koni 
rzezi podpadających dozw olona być m oże , to 
jednakow oż zw yczajne obejrzenie takow ego 
m ięsa nie jest dostatecznem , ale owszem ku 
po litycznej kontroli i ograniczeniu  tejże sp rze­
daży  osobnych  poirzeba środków . G d y b y  
p rze to  w miejscu jakiem miał się zdarzyć jaki 
p rzy p a d ek , iżby ktoś rzeź koni i w yrzynanie 
m ięsa końskiego za wyłączne zatrudnienie sobie 
o b ra ł,  natenczas władza m iejscowa do w yższej 
w ładzy  zaraportow ać to w inna.

A u s t r y  a.
Z  W i e d n i a ,  dnia 2 1 . Listopada.

(G . p- mień.) — P rzed  ki lku dniami p rzy ­
b y ł tu  goniec, przyw ożący ważne u r z ę d o w e  
o ś w i a d c z e n i e  C e s a r z a  M i k o ł a j a  wzglę­
dem ostatnich politycznych w ypadków  w G re ­
cyi. M onarcha rossyjski oświadcza podobno, 
ze sm utne przesilenie na półw yspie bez w iedzy 
i mimo woli jego zaszło i że gabinet petersbu r­
ski podobnego przesilenia wcale się nie sp o ­
dziew ał. G abinet w ięc cesarsk i, nie mając 
w  niem żadnego udzia łu , w  ogóle o sp raw y  '

G recy i troszczyć się nie będzie i w  konfercn- 
cyach  londyńskich od udziału wszelkiego się 
w ym ów i.O bstaw ać ty lko musi p rzy  utrzym aniu 
K ró lestw a, nietykalności obecnie panującej 
d y n as ty i, ocaleniu religii ludu  i spełnieniu o- 
bow iązków , ciążących G recyi względem d łu ­
gu państwa.

T u r c y  a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 3. Października.

W łaśn ie  nadchodzą tu niepokojące sp raw o­
zdania względem stanu rzeczy w Albanii i Tes- 
salii. N ie ty lko  R o j a h s y  tych  p ro w in c ji 
lecz też chałastra turecka przeciągając kraj w  
zbro jnych  i licznych grom adach łupi i pali w sie 
i m iasteczka. Nam ik Basza i O m er B asza , o- 
b a j już w pochodzie ku po łudn iow i, otrzym ali 
w ięc rozkaz , ab y  pochód sw ój przyspieszyli.

R ozm aite  w iadom ości.

Jak odwieść pijaków od pijaństwa.
(D nls-y ciąg)  1

Znać w ięc , że są in n e , prócz b iedy i nie­
woli , p ijaństw a p rzyczyny , i tych ty lko uchy­
lenie zgubny  nałóg w ykorzenić zdoła. L ekar­
stw o zaś zastosow ane przez Pana M. do m ylnie 
przy ję tego  źródła choroby , właściwem by ć  nie 
moze. G o gorsza —  i w  istocie to bardzo  źle,
— trudno  odgadnąć myśl jego p raw dziw ą: nie- 
w iedzieć, czy nie w yjaśnił je j sobie dokładnie, 
czy  niechcący w yraził się dw uznacznie, czy, 
sam się lękał w yznać ją o tw arcie. Bo cóż to 
ma b y ć : "P rzypuścić całą massę ludu do w sze l­
kich dób r ziem skich, k tóre dotychczas mala 
ty lko  część tow arzystw a w yłącznie sobie p rz y ­
w łaszczyła?" M ają "dob ra  ziemskie« tu  ścisłe, 
konkretne  sw oje znaczenie ? albo mają to być 
ogólnie dobra doczesne? C hce nas Pan M. no- 
wem praw em  agraryjskiem  o bdarzyć?  A lb o  
chce on całą i wszelaką własność m iędzy całą 
ludność porów no podzielić i rów ność m ajątków  
zaprow adzić? a na długoby ją zabezpieczył? Albo 
ma naród polski w yprzedzić Anglią i F ra n c ją  
w  urzeczyw iszczeniu urojeń  St. S im ona, O w e ­
n a , F o u rie ra?  W zględem  tego wszystkiego zo ­
staw ił „as w  niepew ności; a gdyby  nas chciał 
z  niej w yprow adzić , m ożeby się przekonał, że 
mniemane jego lekarstw o ani z b iedy  nie ule- 
leczy, ani z p ijaństw a: że nie ilość korzyści 
św iatow ych szczęście i nieszczęście stanow i, ani 
lepszym i nas nie czyn i, ani gorszym i, lecz na­
sze o nich w yobrażenie i sposób ich używ ania: 
i e  n ierów ny ich podział jest odwiecznem  p ra ­
wem przyrodzonego po rządku , tak  w świecie
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f izycznym , jak  w  moralnym: że jest środkiem 
do  najmędrszych celów, w  szczególności n a j ­
mocniejszym społeczności węzłem i n iewyczer­
p a n e j  źródłem miłości: ze rzecz tak niepodobna, 
jak  przewrócenie tego po rządku ,  na żaden spo­
sób nie może b y ć  tym postępem , za którym 
się świat u b ie g a , i że się świętej postępu spra­
wie jak najgorzej przysłuży, kto mylne o niej 
w zbudzi wyobrażenia i na niesłuszne ją podej­
rzenie narazi. W  postępie nie materyałne cele 
pierwsze trzymają miejsce, lecz um ysłowe, 
moralne: tych osiąguienie naturalnym skutkiem 
dopięcie ow ych  za sobą pociągnie. O d  ludzi 
zacznijmy, nie od majątków: łudzi oświećmy, 
icli popraw m y, a pewniej i pijaństwa zanie­
chają, i b y t  swój polepszą, jak gdybyśm y he- 
roicznemi jakiemi środkami lub radykalnemi, 
jak je Pan M. nazyw a, ubogich od razu  zbo- 
gacić chcieli: co niezawodnie b y  ten tylko miało 
sk u te k ,  że ,  kto w  ubóstwie tanią upijał się 
p ros tow ką, zbogacony upijać się będzie wódką 
gdańską ,  arakiem de G oa lub może droższem 
w ytraw nem : bo  żeby  pić przestał,  ani p rz y ­
puścić nie można, gdyż zmieniony stan.majątku 
nie zmieni jeszcze człowieka. Czuł to nieza­
wodnie Pan  M. nadmieniając potrzebę popraw y 
położenia duchowego w yrwaniem ludu ze sta­
nu zwierzęcego; ale nadmienił nawiasem, co 
należało się położyć za główną zasadę, ab y  na 
niej wynieść całą budow ę fiłantropicznych po­
mysłów swoich. iSie ubóstwo w skutek p o d ­
daństwa zniewala lud do pijaństwa, lecz zm y­
słowość do niego kusi i słabe dusze uwodzi. 
G d y b y  tu Pan  M. był wyłuszczyl,  że pod d ań ­
stwo ciągłem upokarzaniem, poniżeniem, tępi 
w człowieku uczucie godności, pozbawia go 
najdzielniejszych bodźców do wzniesienia się 
moralnego, i tern samem zostawia, owszem trzy­
ma go pod mocą sił pośledniejszych, by łby  
mógł dowieść, ze ta przemożna zmysłowość, 
która do zwieizęcości zbliża, jest owocem i za­
bytkiem dawnej niewoli: i pisząc tym sposo­
bem pijaństwo na karb  poddaństwa za pośre­
dnictwem nie ubóstwa, lecz grubej zm ysłowo­
ści, b y łb y  się niezawodnie bardziej do p raw dy  
zbliżył. JSierozdzielną od ludzkiej istoty skłon­
nością oddalamy od siebie p :z \7krosci i smutek, 
pragniemy wrażeń przyjem nych, sw obody  i za­
baw : w czem niema nic nagannego; ty lko w y ­
bór  i miara tych zabaw stanowią. Zawisły one 
od stopnia wykształcenia naszego: i in więcej n a ­
mi włada zmysłowość i krewkość, z ujmą roz­
sądku i godziwości, do tern g ru b szy c h , podle j­
szych nas pociągnie ro z ryw ek ,  tem mniej zdo­
łamy w nich zachować miarę, tem prędzej wy-

rodzą się w  nałóg namiętny, w  zwierzęce spo­
dlenie. O d  tego przestąpienia miary nie ma- 
ją tek ,  nie urodzenie, nie używanie p raw  poli­
tycznych nas zabezpieczą, lecz jedynie  wznie­
sienie lepszej po łow y  naszej nad przem ożny 
w pływ  zwierzęcości przez rozwinięcie m oral­
nej siły naszej,  wczesne wpajanie mocnych za­
sad, przyzwyczajenie do użytecznych  za tru­
dnień, upodobanie w  zabawach wyższych, szla­
chetniejszych. P raw da ,  ze dobre  mienie uła­
twiając dobre  wychowanie, tem samem dostą­
pienie tych moralnych korzyści ułatwi, lecz tak 
mało majątek jest pewną rękojmią dobrego w y ­
chowania, jak wychowanie rękojmią wstrzemię- 
śliwości: i dla tego piją bogaty i ubogi, w olny  
i n iewolnik, pan i sługa, Starosta i K a p u c y n : 
a gdzie zwyczaj nie wprowadził wina i wódki, 
tam pomimo zagrożonej k a ry  śmierci M anda­
ryn  porów uo  z posługaczem czarownym  opii 
dymkiem w rozkoszne wpraw iają się marzenia.

( Dokończenie nastąpi.)

K O Z  I E T A.
(C ią g  d a ls zy .)

O na zaś w yjrzaw szy  przez okno, rzekła 
z uczuciem : » C o  za noc prześliczna! — J a k  
uroczo księżyc przyświeca! Grzechem b y ło b y  
jechać w  tak p ię k n y  wieczór; wolę dziś pieszo 
do domu wrócić.cc

" Teobald będzie Pani tow arzyszy ła , rzekła 
dobra  G abrye la ;  a gdy  Pani de las Bermejas 
tej grzeczności zaprzeczyć chciała, nastając na 
to, mówiła dalej: «Nie, nie, to b yć  nie m oże ;  
Pani samej powracać nie w ypada ; przecież idąc 
z moim narzeczonym, nie możesz do złośliwych 
uwag dać pow odu.«

le o b a ld  w yda ł się b y ć  pomieszanym. P ier­
wsze jego poruszenie było  dla G abryeli  i jej 
ciotki tak śmieszne, iz obie głośno śmiać się 
zaczęły. »A więc dobrze*, rzekła Hiszpanka 
zarzuciwszy na swoję twarz czarny k c ro n k o w v  
w elon,  w którym jej tak pięknie by ło ,  ..wy­
bacz Panie Teobaldzie ,  iż cię utrudzić muszę**

1 eobald włożywszy' rękawiczki, wziął za ka­
pelusz, lecz milczał ciągłe, gdyż jednem słowem 
b y łb y  zdradził w ew nętrzne wzruszenie swoje. 
Ale gdy Pani de las Bermejas podała mu swoję 
piękną rękę, w tedy  zbladł i zadrzał, ona się u- 
śmiechnęła, i oboje wyszli.

Markiza odeszła do swojej sypialni.  B aron  
w  milczeniu usiadł p rzy  kominku. U  nóg jego 
na stołeczku usiadła Gabryela. Zdawała się 
b yć  głęboko zadumaną, Baron przypa tryw ał się 
jej lęk liw ie; w tem ona czule za rękę go u jąw ­
szy, z prawdziwym anioła rzekła wyrazem:



»Nie praw daż kochany w u ju ! J a  bardzo  
szczęśliwą jestem !«

■Nazajutrz m arkiza daw ała u siebie zabaw ę. 
G ab ry ela  raz jeszcze w dom u ciotki chciała to ­
w arzyszki swej m łodości zgrom adzić , a może i 
w  niewinnej z szczęścia sw ojego próżności, sw o­
im się narzeczonym  przed niemi pochw alić. M ia­
ły  by ć  i tańce a G ab ryela  po raz p ierw szy m ia­
ła  by ć  balu  K rólową.

O  dziewiąte’; p rzyby ła  Pani de las Berm ejas. 
N ie  w  zw ykłej ża łob ie , lecz w  śnieżno białej 
atlasowe'j ukazała się sukni. J e j długie, k rucze 
gładko uczesane w łosy , ty lko  wieńcem z fijoł- 
ków  ozdobione b y ły . N ie miała ani klejnotów  
ani k o ro n e k , a przecież niew ym ow nie piękną 
była. G d y  w eszła, wszystkich się na nią zw ró­
ciły  oczy i w szyscy do tańca zam awiając o to ­
czyli ją mężczyźni. S tanow czo wszystkim o d ­
pow iedziaw szy , iż tańczyć nie będzie , usiadła 
p rzy  stoliku obok dw óch grą zajętych, nie mło­
dych  już dam.

W k ró tc e  potem w szedł T eoba ld . P ierw sze 
jego w ejrzenie szukało  Pani de las Berm ejas. 
N iew innej radości rum ieniec okrasił lice G abry - 

g °  zo c zy ła , bo  przeciw  zw yczajow i 
sw ojem u przez caty teu dzień je j nie odw iedził.

R ozpoczęły  się tańce w  salonie. H rabia Ana­
tol, k tórego k ilkatrone w ezw anie do tańca Pani 
de las B erm ejas stale odm ów iła, pocieszał się 
tern, źe się mógł k ręc ić  koło  kilku ładnych  ko­
bietek. T eobald  sm utnym  się być zdawał. P rze­
tańczy w szy pierw szego z G ab ryelą  kontradansa, 
usiadł w bocznym  pokoju.

P iln ie  w szystko  uw ażający B aron, zasiadł do 
party i. C hociaż plecami do Pani de las B er­
mejas by ł obróconym , jednakże w wiszącem na­
przeciw  źw iercied le, tw arz je j mógł dokładnie 
widzieć. Pani de las B erm ejas siedziała milcząc 
w  poręczowemu krześle i ledw ie pół słówkiem 
odpow iadała tym , k tó rzy  do n ie j przem ów ili; 
cała je j uw aga zdaw ała się na grę b y ć  zw róco­
ną. T o  trw ało  do p ierw szej z północy. T eraz 
dopiero  Teobald do niej się zb liży ł; z  miłym do 
niego obróciła się uśmiechem. U siadł p rzy  niej.

■M oźnaż P anu d ob re j tego w ieczora pow in­
szow ać zabaw y ?.. z w idocznym  zapylała się u - 
działcm.

»Nie P ani" , odpow iedział cicho Teobald , »za 
nad to  tru jące  prześladow ały  m nie m yśli, aże­
bym  d o b rze  mógł się b y ł bawić.«

»A to dla czego?,,
■Chciałbym  te j, k tó ra  ty le  n a  to  zasługuje, 

w ięcej pośw ięcić miłości, niż to  w m ej jest m ocy!
■Nie w idzę w  te'rn żadnego niepodobieństw a. 

G abryela tak milutkiem jest stworzeniem . P ojąć

nie mogę tw ej ciągłćj oziębłości Panie Teobal- 
dzie, M iałżebyś nie widzieć, nie pojm ow ać tego 
błagiego szczęścia: gdy dw ie najczulszą miłością 
złoczone isto ty , jednę ty lko  m yśl, jednę wolę, 
jednę duszę m ają? N ajczystsze niebianów  szczę­
ście, z tern ty lko  szczęściem ledw ie porównane'111 
b y ć  m oże!" T o  mówiąc z wyrazem  najczulszej 
sm ętności, zw róciła p iękne sw e oczy na T eo- 
bąjda, k tó ry  z trudnością oddychając, drżał w i­
docznie i miał usta pobladłe.

N areszcie zapy ta ł ją głęboko w zruszonym  gło­
sem : »Pani tym  uroczym  sposobem  kochałaś 
zapew ne Pana de las Berm ejas?"

N a to zapytanie nic nie odpow iedzia ła , lecz 
po  je'j ustach ironicznie przelatu jący  uśmiech 
w yraźnie zdawał się m ów ić: Ani jego ani n ik o ­
go na tern calem świecie.

■ W ięc się Pani bez uczucia miłości zaślubi­
łaś?" py ta ł dalej T eobald  z tajem ną radością.

■ W tedy  —  b y ło  co innego —  w tedy  zaledw ie 
la t szesnaście miałam. T erazbym  tej okropnej, 
całą przyszłość w iążącej p rzysięg i, pew nie tak 
lekko  nie w yrzekła."

»W ięc b y ś  Pani —  po  raz drugi —  nie chcia­
ła zapew ne wejść w zw iązek małżeński?..

■Nie!., odrzek ła z głębokim  smutkiem po 
kró tk iem  milczeniu. »N ie! bez miłości, pew nie- 
bym  w ięcej w ślubne nie weszła związki."

L ecz gdyby  cię w len związek wezwała mi­
łość najczystsza ?..

■Miłość.., w estchnęła, sm utnie głow ą w strzą­
sając. "M iłość —  jestlo  w y ra z , k tó ry  te raz  
czczej k o k ie te ry i, próżnej grzeczności nadają. 
R zuć okiem na około  siebie. Ażałiż sądzisz, iż 
A natol w ie, co jest miłość? O  nie! za nadto  ró­
żane jego lica, za nadto rozkosznie ta ń cu je , za 
nad to  do każdej uśmiecha się kob ie ty , b v  je­
dnę praw dziw ie mógł kochać. (D al. c. n .)

U nia 2.9 . L istopada odb y ł się w wielkiej sali 
tutejszego kasyna niem ieckiego koncert na ko ­
rzy ść  po trzeb u jący ch  pom ocy. P iękna sala, 
p rzepyszn ie  gazem  ośw iecona, ale n iew y g o d n a  
do  w ykonań m uzycznych. Postać je j kw adra­
to w a , pow iększona z trzech stro n  za słupam i 
podłuznem i p rzystaw am i, nie dozw ala o rk ie  
s trze  zbić się  w jedno  m iejsce, ani słuchaczom  
w  p rzyzw oitej dali używ ać całkow itego effek- 
tu : k to  z b o k u  stoi sły szy  np. w tó row an ie  a l­
tówek, b liz iu teńko , niesłysząc z  niemi razem  me- 
Jodyi d ę ty ch  in trum entów , i w zajem nie. D o 
w ykonań  m uzycznych pierw szeństw o się nale­
ży sali po lonezow ej w  hotelu  saskim , k tó re j 
ty lpa sala w  pałacu D ziałyńskich m ało  co ustę-

fm je: spodziew ać się  należy, że P an  hr. D zia- 
ynski p rzy  szanow nym  sw ym  sposobie m y­

ślenia w zdarzonej po trzeb ie w edług oko liczno­
ści chętnie te j sali użyczać będzie.
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C ały  koncert odbył się przccięż prawie bez 

ale; jeżeli bowiem w pierwszym allegro odda­
lone za nadto altówki takt ociągnęły, to dziel­
ność pierwszych skrzypc i przytomność dyry­
gującego P. B. uchybienie to ledwo uczuć dały. 
Finale pod d vr. P.* Fuxa z wielką poszło pre- 
cyzyą. Duet z Purytanów wykonany przez PP, 
Szradra i Fiszera ogólny otrzymał oklask. Na 
szczególną zasługują pochwałę śpiewy » 0  mi­
łości ojczyzny- i »Ó kapliczce pielgrzyma- wy­
konane przez chór śpiewaków, w którym niektó­
re bardzo szanowne osoby z zwykłą gotowością 
miały udział: poszły te śpiewy z czułością i ję- 
drnością przyzwoitą, w ogóle z tern cieniowa- 
pieni, jakie muzyki główną jest zaletą

Miało się tegoż wieczora, jako w ostatnią 
środę miesiąca, odbyć w kasyno polskiem u ro ­
czyste W ykonanie muzyczne przez towarzy­
stwo jakie się w dniu 18. zawiązało, a dnia 22. 
v pierwszem Ćwiczeniem objawiło:
treścią miał być kwintet Dobrzyńskiego, Bene- 
dictus i Judex z wzniosłego Requiem Kozłow­
skiego, i Modlitwa wykonana niedawno w uro­
czystość S. Cecylii w kościele faruym. Nieo­
becność niezamieszkałego w Poznaniu T . S., 
któremu Dyrekcya kasyna już od dawna zawią­
zanie i otworzenie towarzystwa muzykalnego, 
jako sekcyi kasynowej, poruczyła była , stanęła 
wykonaniu temu na przeszkodzie.

M  R

Itfowe z a ł o ż e n ie  g ł ó w n e j  a j  e n  tu r y  tlńlir
na Wrocławskiej ulicy pod Nrem 30. parter w  domu Pana Beuth, naprzeciw hotelu 

Saskiego i hotelu Rzymskiego ( a la Filie de Rom).

Przez założenie takowego bióra, gdzie zawsze każdemu interessentowi podług 
jego zyczen przez wystawienie wiarogodnych świadectw czvli dowodów jak najpo­
myślniejszy wykaz przełożony będzie, mam nadzieję, iż już dawno pokazującej się 
potizebie dla tutejszego miasta, okolicy i oddalonych interessów w świecie zadosyć 
uczvnie: nomewaz w naszćni mipćcia'___________________ ___ i ’•

, , . i | i—  mu w uzicrzawc puscic,
jakotez i dla kapitalistów, którzyby chcieli nowe kapitały bezpiecznie wypożyczać, 
i dla takich nareszcie, którzyby kapitały na hipoteki p o d ł u g  s t o p y  p r o ­
c e n t u  zaciągać sobie życzyli.

Niemniej będzie dla szanownej publiczności zadowolniającem, iż moje bióro, 
aby wszechstronnym życzeniom zadosyć uczynić, także i szczegółowym wykazem 
lokalów i mieszkań wynajmujących w tutejszem mieście’trudnić 
Się będzie. _  Równie będą wnioski o miejsce czyli umieszczenie prywalnych urzę­
dników przyjmowane, jako to: guwernerów czyli nauczycieli doinowVch, guwernan­
tek, aptekarzy, inspektorów, rządców gorzelni, ogrodników, sekretarzy, rachmistrzów, 
buchalterów, subjektów handlowych, strzelców i innych osób (wyjąwszy pospolitą 
czeladz), i przyrzeka się najskorszą usługę w wszystkich życzeniach W  W . PP.

Moja rozległa znajomość nie tylko w tutejszej prowincyi ale i za granica moje 
zwięzki z znacznymi instytutami i dokładnemi domami handlowemi wielkich iniast 
niemniej, o ile sobie meszczye^c się pochlebiam, moje doświadczenie w interessach
l h v T mCZJr , le >d,Z,alanie P.rzez trV'dzieStoletni Przeri;)n czasu, nadają mi zdolność, abym mógł każdemu w interessach tego rodzaju zupełnie zadosyć uczynić.
lecenia mi" za sz cz °  'd™ SZaI1° " “ ^  Publ,czn° śc i , proszę mnie kommissyami czyli po-

Jest i będzie mojem usilnem staraniem, przez solidarność, p o t r z c h i i i ) .  
d y s k r e c j ę  i przez d o g o d n e  p r o n a d * c n i e  i n t e r e s s ó w  instytu­
towi przezeinnie na tutejszem miejscu założonemu w wziętość i istnienie zabezpieczyć.

Zadatki za usługi, w szelkich zdarzających się poleceniach, 
jako tez opłata za w pisywanie i w yp isyw anie, nie bedą ani 
żądanemi ani przyjmowaneini.

Takowe listowne nadesłania proszę frankować i adressą;
do g łów nej a jen tury aóbr iv Poznaniu

opatrzyć.
w Poznaniu, dnia 1. Grudnia 1843. r.

M sidor f f irs c h b e rg .
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OBWIESZCZENIE.
W  mieście Grodzisku po łożony  grunt, z k tó ­

rym  gościniec z prawem szynku połączony jest, 
i do  którego oprócz b u d y n k ó w  jeszcze dwa 
ogrody  należą , tudzież na przedmieściu w G ro ­
dzisku po łożony  grunt z domem mieszkalnym 
m urow anym , z którym także gościniec i p raw o  
szynkowania połączonym  jest, i do  k tórego 
znaczny ogród w arzy w n y  na leży , mają b y ć  
przezemnie sprzedanemi. Pobliższą wiadomość 
można osiąguąć w mojem b iórze ,  a to  w  g o ­
dzinach popo łudn iu  od  3ciej do  5 te j ,  lub  na 
frankowane listy się odemnie dowiedzieć.

G rodz isk ,  dnia 25. L istopada 1843 r.
Kommissarz sprawiedliwości i no taryusz 

M a r t i n i .
Z d a tn y , dobremi zaświadczeniami zaopatrzo­

n y  O g ro d o w y  może od Bożego N arodzenia zna- 
leśc posadę. Dowiedzieć się można w  P i o t r o ­
w i e  p o d  Poznaniem , i w  Poznaniu na ry n k u  
p o d  Nrem 54_________________

Niżej podpisana uw iadalujTszanow nych oby-  
waleli tak w  mieście tutejsze'm jako i na wsi 
zamieszkałych o swym pow roc ie  z W a rsz a w y ,  
i ze od 1. Grudnia r. b. lekcyi tańca udzielać 
będzie. L u d w i k a  K o z ł o w s k a ,

mieszkająca w domu P. K ranse 
przy  p lacu W ilhelm owskim .

bieliznę sto łową i bawełniane 
białe tow ary  poleca w nadzwyczaj u- 

miarkowauych i stałych cenach, uręczając  p ra­
wdziwość lnianych tow arów

now o  za łożony  Handel 
T e o d o r a  Ś c h i f f 

w  ry n k u  Nr. 6’6, pierwsze p ię tro ,  w  3cim 
dom u od N o w e j  u l i c y .

# T.

z B e r l i n a ,  w  W r o c ł a w i u  i 
P o z n a n i u

p rzy  W ro c ław sk ie j  ulicy Nr. 30. ( lo k a l  par te­
r o w y  w d o m u )  naprzeciw Hotelu Rzymskiego 
i Saskiego poleca swój dob rany  skład najprze­
dniejszych ubiorów  dia mężczyzn w słusznych 
ale stałych cenach.

P o ń c z o c h y  w  najlepszych gu tunkach, w  
o g ó l e T r y k o t y b a w e ł n i a n e j  wełniane, H a f t y ,  
M u ś l i n y  deseniowane, F i r a n k i  haftowane 
w  najnowszym guście i t. p. ma znow u w zna­
cznym zapasie i sprzedaje w  cenach, jakie b yć  
mogą najniższe, p rzy  cenie prawdziwie stałej i 
niezachwianej rzetelności.

M. J. K a m i e ń s k i .  
S h ła d  P łó c ie n  i  M ielizny

 _______________________ w Bazarze.

Świeże Hołszt. ostrzygi o trzym ał
J .  G. T r e p p m a c h e r ,  
przedtem : S t .  S y p n i e w s k i .

Kurs g i e ł d y  Berlińskiej.

Unia 28. Listopada 1843.

Obligi długu skarbow ego . . 
P rusko  - ang. obligi z r . 1830. 
Obligi premio w handlu morsk. 
Obligi M archii E lekt, i Nowej
Obligi m iasta l l e r l i u a .............

» G dańska w T. . 
L isty zastawne Pruss. Zachód.

» » W . X .Poznausk.
» » dito
* » P russ. W schód
» » P o m o rsk ie . . .
• » M arch. Elek.iN .
- » Szląskie . . . .

F rydrychsdory  .........................
Inne monety złote po 5 tal. .
U isc o n to ......................................

A k r j e
D rogi żel. Berl.-Poczdamskiej 
O bligi upierw. Berl.-Poczdanis 
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . 
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 
D rog i żel. Berl.-Anhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Auhaltskie 
D rogi żel. Dyssel.-Elberfeld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 
D rogi żel. R eńskiej . . . . . .
Obligi upierw. R eńskie . . . .
D rogi żel. Berlińsko-Frankfort 
Obligi upierw. B eri.-Frankfort 
D rogi żel. G órno-Szląskiej . .

» » B eri -Szcz. Lit. A. .
dito Lit. I I . .

- Magdeb -Halberst
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Nazwy kośeioió,Vl

W  kościele  katedru]nvm 
W  kośc. farn S. Maryi Magd. 
W  kościele  S. W o jc iech a  . . 
W  k o śc ie le  S. M arcina . . . .

Dnia 8. Grudnia . 
Franciszk. (gm ina nieni.-katol.)

D nia 8. Grudnia . 
W  klasztorze Dominikanów

Dnia 8. Grudnia . , 
W  klaszt. S ióstr miłosierdzia 

Dnia 8 ..Grudnia . . 
W  kośc. ewaniel. S. K rzyża. 
W  kośc. cwanicl S. P iotra 
W  kościele garnizonowym

W  niedzielę dnia 3. Grudnia 1843. r. 
będą mieli kazanie

przed  południem. po południu.

W  ciągu tygodnia od dnia 
24. do 30. Lislop. 1843.

urodź, się

X. W ik. Stroessel.
- Dziek. Zeyland.
- Mans. Cellcr.
- Dzick. Kamieński.

Tenże.
- Pr. Annuan.
- P r. Grandke.
- Praeb. Stainm.
- P raeb. Scboltz. 

Kler. Różański. 
Kleryk W estpbal. 
Superintend. F ischer 
R. Kons. Dr. Siedicr. 
Nad Kazn. w. Crauz.

X. Praeb. Grandke. 
X . l ’r. Amman
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Pastor Friedrich.
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